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Przedpłata w Administracji 0,90 zł. miesięczn. 
z odnoszeniem do domu 1,— z l  miesięczn. 
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Krotoszyn — Koźmin — Kobylin — Sulmierzyce — Zduny — Pogorzela — Dobrzyca.

Jubileuszowy XV. Tydzień L. O. P. P. rozpoczęty.
R e z u l ta ty  p i ę t n a s t u  l a t  d z ia ­

ła ln o śc i  L O P P .  p o w in n y  b y ć  
z a c h ę t ą  d la  w s z y s tk ic h  o b y ­
w a te l i  d o  d a ls z e j  p r a c y  na  
p o lu  ro z w o ju  p o t ę ż n e g o  lo­
tn i c tw a  i s k u t e c z n e j  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z o -g a z o w e j .

IGNACY MOŚCICKI.
W  paźdz ie rn iku  1923 roku na  jednym  

z w ieczorów li terackich u ś. p. R ek to ra  
U n iw ersy te tu  P o zn ańsk iego  Dr Heliodora 
Święcickiego obecni poruszeni zostali 
g łębokim  referatem P u łk o w n ik a  S z tab u  
G enera lnego  K leeberga, k tó ry  p rzeds ta ­
wił zeb rany m  zgrozę przyszłej w o jny  
pow ietrznej.

R az  rzucone hasło  „Polskie  P rze s tw o ­
r z a “ nie przebrzmiało napróżno ,  lecz 
po dch w y con e  przez k ilku  działaczy sp o ­
łecznych dało początek  s tw orzen ia  Ligi 
O brony  Pow ietrznej P a ń s tw a .

W  k ró tk im  czasie po tym  pam ię tn ym  
dniu, gdy po raz p ierwszy zosta ła  poru­
szona  sp raw a konieczności p rzy g o to w a­
nia obrony powietrznej, inż. dypl. B o g u ­
s ław  Dobrzycki, P rezes A erok lubu  R ze­
czypospoli te j  Polskiej w Poznaniu zwołał 
zebranie ,  n a  k tó rym  postanowiono zor­
g an izo w ać  naraz ie  w Poznaniu , a później 
w całej P o ls c e  Ligę O brony  Powietrznej 
P a ń s tw a .

W tym celu został w yb rany  Zarząd  
G łów ny i W y d z ia ł  W ykonaw czy .  P re ­
zesurę Z arządu  Głównego objął Ksiądz 
K ardy na ł  P ry m a s  Dalbor, na W icepreze­
sów  zostali w y b ra n i  W ojewoda P o z n a ń ­
ski Adolf B nińsk i i D ow ódca  O .K .  VIL 
G enerał R aszew ski,  da le j  weszli w skład 
Z arządu  Głównego: P re z y d e n t  miasta
P ozn an ia  Cycyl R a ta jsk i,  K ura to r  B er­
na rd  C hrzanow sk i,  R e k to r  U. P, Prof. 
L isow ski ,  Po«ef B row nsfo rd ,  Prezes 
Z iem stw a  K redy to w ego  Ż y ch liń sk i ,  P re ­
zes T ow. Centr. Rolniczych C h łapow sk i ,  
P rezes  Związku B a n k ó w  B a joń sk i ,  P re  
zes Izby Przem . H and l  Dr P e rn acz y ń sk i ,  
R edak to r  G ubrynowicz .

Na ziemi p iastowskiej ,  k tó ra  by ła  k o ­
lebką państw ow ośc i p ias tow skie j p o w s ta ­
ła 15-cie lat tem u organizacja ,  k tó re j  ce ­
lem  było utrzymanie n iedaw no w y w a l­
czone j niepodległości. Nie gdzieindziej, 
ty lko  tutaj przemówił in s tynk t  sam o o b ro ­
n y  n a ro d u  rzuci! nowe hasło: . P o lsk ie  
P rz e s tw o rz a “, bo niebo nad polską ziemią 
m usi być  o p an o w an e  ptzez polskich 
lo tn ików .

Mniejwięcej w  tym sam ym czasie, 
kiedy w Po znan iu  tw orzy  się Liga Obro­
ny Pow ietrznej P a ń s tw a ,  powstaje  we 
Lwowie i W arszaw ie ,  g łó w n ie  z inicja­
ty w y  Prof. Ignacego  Mościckiego,- obec- 
negoPrezydenta  R zeczypospolite j  K om ite t  
O brony  Przeciwgazowej, k tó ry  n a s tę p n ie  
przem ienia  się na T o w a rzy s tw o  O b ro n y  
Przec iw gazow ej.  Założycielami tej o r ­
g an iza c j i  pomiędzy innypii byiij M arsza­
le k  W o jc ie ch  T rem pczyński,  Marszałek  
Maciej R a ta j ,  Poseł S ew e ry n  Czetwer- 
tyński,  Inż. Eugeniusz K w ia tko w sk i ,  
obecny  W iceprem ier ,  Prof. Ąntoni P o n i­
kow ski,  G e n e ra ł  Sławoj - S k ładkow ski ,  
obecny  Prem ier,  Prof Wojciech Święto 
s ławski,  obecny  M in is te r  W .R  i O. P.

W  pie rw szych  la ta c h  pracy, obydwie 
organizacje ,  tj. L  O. P. P. i T . O P. k ro ­
czyły oddzielnie, jed nak  w spólna  sprawa, 
której służyli — obrona k ra ju  przed na­

padam i z powietrza — m usia ła  prędzej 
czy później je razem  połączyć. N a s tą p i­
ło to 10-go lutego 1928 r. w dniu tym  
obydwie organizacje  z la ły  się razem  
w jeden wielki zw iązek  pod nazw ą  Liga 
O brony Pow ietrznej i P rzeciwgazow ej.

WT ty m  roku obchodz im y  15-to letni 
jubileusz L.O P.P. S p o łecze ńs tw u  trzeba  
zdać  rach u n ek  z dokonane j działalności.

Je ś l ib y  chciano zm ierzyć  15 to letni 
do rob ek  L  O. P  P. w y so ko śc ią  zebranej 
kw oty ,  to sum a 6,2 milionów złotych na 
nasze  w arunk i jes t b po w ażn a  i żadna 
inn a  organ izacja  nie m oże się tak im  su ­
k cesem  poszczycić.

W ażn ie jszą  jed nak  sp r a w ą  jes t co za 
te 62 milionów złotych zdziałano, w jaki 
sp o só b  zu ży tkow ano  ta k  p ow ażny  kzpi- 
tał spo łeczny?

P ię tnas to le tn i  o k res  działalności L. O.

posiadan iu  dz ies ią tek  tys ięcy  pilotów 
rezerw y  czy też  spo r tow y ch ,  na  p ielę­
g n ow an iu  i w yrab ian iu  w śród  m łodego 
pokolenia  t.zw. in s ty nk tu  p tas iego, zam i­
łow ania  do latania.

Czy  L iga  sw oje  zadanie  spełniła? Oto 
k ilka  pozycyj: In s ty tu t  A erodynam iczny  
w  W a rszaw ie  i we Lwowie. W arsz ta ty  
D ośw iad cza ln e  przy Poli technice w  W a r ­
szawie, W y so k o g ó rsk ie  O bserw ato rium  
A reolog iczne  na  C zarnohorze  w  K a rp a ­
tach . S ubw encje  na  kons t rukc je  płatow- 
ców i silników. 30 lo tn isk . 6 szkół pi­
lo tów  cyw ilnych  i w o jsk ow y ch .  2 szkoły  
m ech an ik ów  lotniczych. 150 s ty pen d iów  
lotniczych. S ubsyd iow an ie  A e ro k lu b ó w  
Rzeczypospolite j Polskiej. K ilkase t  s a ­
m olo tów  szkolnych . Modelarnie lotnicze 
w  szkołach  i w e w szy s tk ich  m ias tach  
p ow ia tow ych .  K u rsy  m odela rs tw a  dla

NA P IĘ T N A S T O L E C IE  L. 0. P. P.
Piętnasty roczek trwa już Twoje życie 
L. O. P. P. wśród Polaków na polskiej ziemi,
4  chociaż gnębią Cię wrogowie skrycie,
Ty wciąż zwycięską będziesz ponad nimi. 

Pomimo trudów idziesz coraz wyżej, 
Depcesz przesądy, fałszywe sygnały,
Ku radości wrogów nie opadniesz niżej 
Bo tak Ci każą Polski ideały! 

Zataczasz w kraju coraz szersze kola,
Idą ku 'lobie patriotów tłumy.
Rozszerzasz pracę na miasta i sioła,
Pełna nadziei i szlachetnej dumy.

W  piętnastoleciu Twojego istnienia,
Czyny dla Polski głoszą Twoją chlubę 
Pomogłaś ziścić młodzieńcze marzenia 
1 szkolić kadry złym wrogom na żgubę ! 

Iwoim staraniem setki samolotów 
Wzbija się ciągle w powietrzne przestworza, 
Szkolić odważnych i dzielnych pilotów,
Sławę Ojczyzny od morza do morsa !

'Njech Ci Bóg szczęści i każdy rozumie, 
Że być członkiem LOP P  Jo powinność nasza 
Niechaj nikogo nie braknie w tym tłumie 
Niech się członkostwa dziś nikt nie wyprasza

Bo grosz złoiony na L  O.P.P. w tej godzinie, 
To bezpieczeństwo życia i natzejo mienia, 
Niechaj nit braknie ludzi w Krotoszynie 
Co pragną Polsce służyć bez wytchnienia !

P. P. stanow i d os ta teczną  p o d s taw ę  do 
oceny działalności Ligi. P rzed  nią le­
żały dwie drogi pracy: p ierw sza  droga 
była krótką, ła tw ą  i efek tow ną, polegała  
na  nabyw aniu  za zebrane  fundusze jak- 
najw iększej liczby sam olo tów  i sprzętu  
o brony  przeciwlotniczej i przec iw gazo­
w ej, bez oglądania się na rozwój wła 
sn e g o  przemysłu w tych  dziedzinach, 
d ru g a  droga była dłuższa, w począ tkach  
n iew idoczna ,  a polegała przede w szystk im  
na s tw orzen iu  w łasnych pods taw  dla 
rozw oju  lo tn ic tw a jak rów nież  i p rzem y ­
słu chem icznego ,  zupełne uniezależnienie 
się cd  zagran icy ,  s tworzenie  całkowitej 
sam ow ys ta rcza ln ośc i .  T ę  drugą drogę 
w ybra ła  w łaśnie  L>ga. Nie oglądając 
się w cale  na częste  za rzu ty  „k ró tk o w i­
dzów“, mimo, że ten rodzaj pracy in ten ­
sywnej ułatwiał wrogiej p ropagandzie  
sianie fa łszyw ych  w iadom ości o s p o ż y t­
kow aniu  funduszy przez L.O.P P. k o n se ­
k w e n tn ie  dążono us taw iczn ie  do zasad n i­
czego  celu: stworzenie  potęgi lotniczej, 
k tó ra  n ie  zasadza się p a  liczbie p o s ia ­
d an y c h  sam olotów, ale k tóra  polega na 
posiadan iu  w łasnego  przemysłu lotnicze 
go zdolnego  do wzmożonej produkcji w 
razie  potrzeb}', o ile możności wyłącznie 
z k ra jo w y ch  su row ców , na  posiadaniu 
zespołu k onstruk to rów , k tó rzy  zaw sze są 
zdolni do zap ro jek to w an ia  sam olotów  
i s i ln ików  najw yższej k lasy . P o tęga  lo­
tn icza zasadza  się przede w szys tk im  na

nauczycieli  i dla  młodzieży. 100 szkół 
s zy b o w c o w y ch  i szybow isk .  Kilka ty ­
sięcy w y szk o lon ych  p ilo tów  szy bo w co ­
w ych . 12 wież do sk o k ó w  sp ad o ch ro ­
now ych . 5000 w yszk o lon ych  sk o c zk ó w  
spad och ron ow ych .  P iśm ienn ic tw o  facho­
w e i p ro pag and ow e . S por t  ba lonow y. 
S ub sy d io w an ie  lotu do s t ra to s te ry  na 
w y so k o ść  30,000 metrów.

P am ię tam y  w szy scy  doskona le  s t a n  
lo tn ictwa polskiego przed k ilkunas tu  laty. 
W łaśc iw ie  lo tn ic tw a „po lsk iego“ w zn a ­
czeniu posiadania  w łasny ch  p od s taw  
rozw ojow ych  nie było^ Dzisiaj k ro czy m y  
razem  z innym i pań s tw a m i p rzodującym i 
w  tej dziedzinie. Nie us tępu jem y im 
bynajm nie j  an i w  jakości  m a szy n  an i 
w' k las ie  pilotów, może jedynie  b rak  nam  
tej ilości. A le  za to  po s iadam y  w szelkie  
możliwości ku  tem u, by  tę ilość w  k ró ­
tkim czasie uzupełnić. K ad ra  ins truk to r­
s k ą  czeka, szkoły  lotnicze i szy bo w co w e  
m o gą  w ch łonąć  jeszcze wielkie liczby 
młodzieży, fabryki sam olo tów  m o gą  po ­
dwoić, a n a w e t  potro ić  sw o ją  produkcję .  
W ojsko  k itnicze jes t w y p o sażon e  n ie ty lko  
w  chyże  sam olo ty  pośc igow e, a le  posia ­
da rów nież  groźne  olbrzymie bo m bo w ce  
polskiej konst rukc ji  i polskiej produkcji.

Oto w span ia ły  w y n ik  15-letniej w spó ł­
p ra cy  L .O.P P. z R ząd em  i z W ojsk iem , 
nad u trw alen iem  n a szeg o  bezpieczeń­
s twa.

R ów nież  i d ru g a  dziedzina p racy  Ligi 
O brony  P ow ie trzne j i P rzec iw gazow ej — 
p rzygo tow an ie  ludności cywilnej do obro ­
n y  przed  n apad am i z pow ietrza  nie po­
została leżeć odłogiem.

Z czasów  w ojny  św ia to w e j  otrzymali­
śm y  w sp a d k u  n o w ą  b roń  — gazy  bo­
jow e, k tó ra  sw o ją  n o w o śc ią  i ta jem niczo­
ścią spędza  sen  z p o w ie k  ludności E u ro ­
py. K siądz  K a rdy na ł  i P ry m a s  Polski 
H lond  tak  o tej grozie pisze: „G roza  
w o jn y  — w o jny  lo tniczej i gazowej. 
G roza  rozgrom u kultury , zap rzepaszcze­
nia d o ro bk u  pokoleń i g roza  w za jem n e ­
go w y g u b ian ia  się ludów  przy pom ocy 
na jdum nie jszych  w y n a la z k ó w  wiedzy i 
i techniki. Czyż to nie jeden z na jsm u ­
tn iejszych dow odów , ze zw yrodnia ła  
m yśl ludzką pog rąża  się w  sza leństw ie , 
obłędzie  i zb rodn iczośc i?“

P rzed  tą zbrodnią  trzeba  się jednak  
zabezpieczyć . T rz eb a  było przede wszy- 
s tk iem p oznać  dokładnie  now e n iebez­
p ieczeństw o  i poszuk ać  p e w n y c h  i n ie ­
zaw o d n y ch  ś ro dk ów  obrony . W  tym  
celu po w sta je  su m p tem  L O P P  In s ty tu t  
B ad aw czo  C hem iczny  w W arsz aw ie ,  k tó ­
ry  dał p odw aliny  pod  po lsk i p rzem ysł 
chemiczny. D obrze  p o s taw io n y  przem ysł 
chem iczny  to  g w a ran c ja  możliwości p ro ­
d u k o w an ia  ś ro dk ów  ra tow niczych ,  w  r a ­
zie po trzeby  i n a w e t  g roźnych  ś rodków  
walki. P o  długich i m ozolnych  s tud iach  
nad  is to tą  n iebezp ieczeńs tw a  w o jn y  g a ­
zowej, w yszko lono  k ad rę  in s truk to rską ,  
k tó ra  do tego czasu  w yszkoli ła  m iliony 
ludzi na  k u rs a c h  in form acyjnych , w y ­
szkoliła w sz y s tk ie  s łużby  obrony  p rze­
ciwlotniczej. P o za ty m  L.O.P.P. n a  s p e ­
c ja lnych obozach  doksz ta łca  k ie row n ik ów  
poszczegó ln ych  służb, czy  też oddziałów, 
w y p o saży ła  w  sp rzę t w o je n n y  w szys tk ie  
służby oplg. L iczne  m uzea , biblioteki 
fachowe, sch ro ny  p o k a zo w e  w  w ięk szy ch  
m ias tach ,  z e s ta w y  sprzę tu  szko lnego  i 
ćw iczebnego, to  w szy s tk o  służy ca łem u 
spo łeczeństw u  do p rzyg o tow an ia  się do 
obrony  przeciwlotniczej. Jeś li  dzisiaj 
jeszcze, po p ię tn as tu  la tach  działalności 
m o żna  sp o ik a c  jednostki,  k tó re  drżą  z 
o baw y  przed m ożliw ością  w yb u ch u  w o j­
n y  w każdej chwili, a  g łów nie  dlatego, 
że nie są  p rz y g o to w an i  i w yszkolen i ,  to 
w ina  leży po ich stronie .  B yło  d osyć  
ku rsó w  inform acyjnych  o rgan izow anych ,  
m ożna  było  n a w e t  zw ięk szy ć  liczbę k u r ­
sów, jed n ak  ci mniemali, że  m ają  jeszcze 
czas. Dzisiaj czas  z w ie lką  szy b k o śb ią  
ucieka , E u ro p a  p rzeżyw a  wielkie  Chwile, 
w ie lk iego  nap ięc ia  i w y cze rp a n ia  n e r ­
w ow ego .

Oto krótki p rzeg ląd  p rac  do k o n an y ch  
n a d  u trw a len iem  b ezp ieczeńs tw a  kraju. 
W ysi łku  teg o  d okona ła  za ledw ie  g a rs tk a  
obyw ate li ,  bo czym że je s t  półtora  milio­
n a  cz ło nk ów  w ob ec  trzydziestopięciomi- 
l ionow ego narodu. T em p o  p rac  trzeba 
prz.yspieszyć, t izeba  do rów n ać  innym. 
P rzy jrzy jm y  się ty lko  p rac y  n a sz eg o  za­
chodn iego  s ą s iad a  w  tym  dziale. Nie­
miecki R eichsluftschutzbund  po pięciu 
la tach  is tn ien ia  liczy 12 m ilionów człon­
ków , p łacących  1 RM sk ładki miesięcz­
nie, co w  przeliczeniu na  po lską  w alutę  
p rzed s taw ia  288 milionów z ło tych rocznie 
w ob ec  9 i pół miliona z ło tych zebranych  
w  ubiegłym  rok u  przez L.O.P.P .
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P om im o tego L  O .P P. nie uch y la  się o b ro ny  przeciwlotniczej, szkoli w s z y  P o lsce  w najb l iższych  I l ia ch  kiikadzie- w  Polsce , k tó ry b y  n ie  rozum iał,  że  do
od żadnej czynnośc i zw iązane]  z  p rzy  s tk ich  bez w y ją tk u  w  obronie  przeciw- s i ą t  ty s ięcy  p ilo tów  sp o r to w y ch .  C h y b a  L.O.P.S*. trze!);, na leżeć  fy iko  dla własne-
«o tow an iem  w szys tk ich  obyw ate l i  do lotniczej, a  w dziedzinie  lo tn ic tw a  da dzisiaj m e  p ow in no  już  być  o b y w a te la  g o  b e z p ie c z n i ,  twa.

ś l ą s k  z a  O l z ą  - d o  F
Rozwój w ydarseń, zw iązanych z k r y z y ­

sem ÓEeeho-słowaekim osiągnął tempo, 
uniemożliwiają«« n iem al publicystyczną 
ich ocenę. D zienna porcja  wypadków 
p rze ras ta  ( s m y  arty ku łó w . P u b licys ta  
mnisi na  Jsm aeh  dziennika  odstąpić  g ło­
su repor te row i poli tycznemu, n ad sy ła ją ­
cem u depeszami, telefonem i d rog a  r a ­
diową wieści, wieści, wieści — coraz no­
we, coraz usnwajgee w cień wiadomości 
jo?; nie poprzedniej doby, ale godziny.

Trzeba jednak  ¡»dawać sobie w każdej 
eh s i l i  sprawę ss te&o, że polski in teres 
narodow y jes$ zaangażow any  w rozwoju 
i r o z w i j a n i u  k ryzy su  ezeeho-słowFiokie- 
ge. Dlatego trzeba  w każdej fazie togo 
kryzysn wiedzieć dokładnie ,  jak ie  j«st 
stnnowisko polskie.

Zarówno Po lacy  r:S Olzą, ja k  i społe­
czeństwo i czynnik i rządowe polskie 
<>k reślity  dawno stanowisko zasadnicze. 
W sposób nie  nnanwnjaoy^wątpliwośoi po­
wiedziano już  dawno, żo wszystko to, oo 
o trzy m u ją  jako p raw a  i p rzyw ileje  inne 
narodowcśsi, zamieszkująca Czeaho-Slo- 
wucję — otrzym ać muszą również Polat.y 
za Olzą. Nie może więc is tnieć tylko 
niemieckie rozwiązanie  zagadn ien ia  oac- 
oh o-słowackiego, tak  jak  nie  możs istnieć 
rozw iązanie  ty lko  słowackie, ozy ty lko 
węgierskie, ozy jakiekolw iek  bądź inae.

Is tn ie je  ty lko  rozw iązanie  eałkowite.
Społeczeństwo pole.kie na  rów ni z 200 

tysięczną g rn p ą  narodow ą polską w Cze- 
oho-Słowaeji jf.st nada l o tym przekona­
ne i p rzy  każdej okazji daja tem u swemu 
p rzeko nan iu  wyraz. Najnowsze sobotni» 
i niedzielne uchw ały  władz i zsri-omadztń 
masowych Obostt Zjednoczenia Narodomo- 
«o ?a tego dowodem. R ó w n o le g łe  wystą­
pienie dyplom atyczno p tI sk ie  w Londy­
nie i P * r y / u  j?s t dowodem całkowitej 
zbieżności rozum ow ania  i dz ia łań  spoia- 
czfńatws polskiego i rządu Rzeczypospo­
litej.

Nowoózsfsns t fm po  w ydarzeń  usowa 
w cień jeden po d ru g im  p ro jek t rozwią 
zanin problem u ezeeho - słowackiego. 
J r  zcze r r - e d  k ilkom a dniam i ak tua lne  
były  rokow ania  o rów nou praw n ien ie  po­

szczególnych narodowości, ży jących  w 
Czscho-Słowacji a p a nu jąc ym  narodem 
azBEkim. Po  dw ueh  dn iach  — a k tu a l ­
n ym  było już  ty lko  rozwiązanie , oparta  
a a  t. z w .  8-min p u n k tach  kar lsbadzkieh  
K o n ra d a  Fenleinu. W ybuch  pow stania  
w  k r a j ą  Sudeckim przekreśli ł  i to roz­
wiązanie. Podróż  prem iera  Chamborlei- 
a a  do B erchtesgaden postawiła z kolei 
na  porządku dziennym  rozw iązanie  dro- 
gg plebiscytu, s taw ia jąc  w ten sposób po 
raz  pierwszy przsd opinią św iata  po­
s tu la t  ■id.irw-Ł.nia puiwczeKólnych ziem od 
Czeeho-Slowacji.  W ydarzę  ci« oo-roctyły 
się t a t ,  ża p ro jsk t  ten uzyskał ba-dzo 
szybko n is  ty lko  suuktfję opinii b r y t y j ­
skiej i potężne poparcie  włoskie, zam a­
nifestowane dw u k ro tn y m i w ystąp ien iam i 
Muesoiinicgo, ale spo tkał  się z  niem al

jednom yślnym  poparciem  również opinii 
f rancusk ie j ,  zarów no taj,  k tó ra  powtarza 
tak  myślenia  fran cusk ich  czynników  
r*2idzą«ych, jak  i tej, k tó ra  z obecnie 
sp ra w u ją c y m i we F r a n c j i  w ładzę u g r u ­
pow aniam i luźn ie jszy  m a  k o n tak t .

W yd a rz en ia  potoczy ły  się jedn ak  d a ­
lej — obecnie ro zw iązan ie  plebiscytowo 
zdaj« sio już  być n ie ak tu a ln e .  nstępująi! 
miajsca d y sku tow anem u pomiędzy Lon­
dynom i P a ry ż e m  p ro jek tow i , r e  wizji 
grpuio  Caecho-Słowniji nu podstawie  ro ­
nini - is tn ie jących  stosunków  H nogra-  
fiozoych.

W  kużclej fazie rokow ań  m ięd zy n a ro ­
dowych, w każdej fszie w ydarzeń  wew­
n ą trz  Czecho-Siowscji slanowiako z;ivad- 
nicze polskie było i jest, c le  — zmienione.

J  ikukolwiek metoda zaspokojeni i żąda-

SPRZYMJJ
W poważny ton i pow ażną ocenę żą ­

dan ia  Po lski,  by w y d ar te  nam  przemocą 
i wcielone do Czechosłowacji ziemie pol­
skie za Olzą, wróciły  do M acierzy — 
w darł  się zgrzy t .  Nasze żądanie  p rz j -  
ję t s  zostało z cpłą powagą w cpiniech 
publicznych tyeh pań-tw , k \óre  Zciintare- 
s-jwane są bezpośrednio iub  pośrednio 
rozw iązan iem  zagadn ien ia  czechosłowa­
ckiego. N aw et w P rad ze  żądsnie  to po­
tra k to w a n e  zostało ze zrozum ipła  powsca.

H E N L E I  m  W  V  P  O  W i A  O  m  T i  O  ■
K'-n'-nd H ea le in  ogł -s ił  nas-ępujacą  Nie traćcie  

odezwę :
Niemoy z Sndelów!
Jeszcze ćią^y n-.:d w-.mi h¡;sycko^ol 

szewieka przemoc P rag i .  W łsd cy  Cze­
chosłowacji oh a zdusić «'■olueść N ism rów 
sudeckich przy  pomocy dział, eztlgów 
i karab inów  mKSzynosych. Niewysło- 
wione cierp ien ia  eą waszym udziałem.
Zbliża się j?dn»k godzina wyzwolenia.

J E S T E Ś M Y  G O T O W I !
H istoryczny  moment, p rzeżyw any 

przez E uropę, zastaje  społeczsństwo pol­
sk ie  zwarte, zjednoczone, desze polskie, 
nastro jono na  jeden h a rm o n i jn y  e źwięk, 
i s«rea polskie, b iją re  jednym  ry tm em  
na  myśl o 200-t.ysięeznej mssie naszych 
rodaków  za Olzą.

I  dlatego też nie są w zgodzie z nas tro ­
jam i,  p rzep ływ ającym i eałs społeczeń­
stwo nasze, ani z postawą nassych  władz, 
słowa, k tó re  sp o ty k a m y  w jed ny m  z pism 
stołecznych! ,,Rząd poiski w P a ry ż a  i w 
Londynie  czyni zabiegi,  aby  przekonać 
tenitejszo sfory  decydujące o słuszności 
n?szych n ieus tęp l iw ych  ż ąd sń “ .

Sądzim y, że zdanie  nie odpowiada w ła­
ściwym troskom rządu  polskiego na te ­
ren ie  zagran icznym .

Nie czyn im y  żadnych „zabiegów"! Nie 
m am y najmniejezejsio obowiązku nikogo 
z możnych tego św ia ta  . .p rzekony weć“ 
o tyra, co słuszne w naszych żądaniach!

W ysta rczy  nam bowiem w łasne p r z e 1 
świadczenia o s l tm n o śa i  naszych żądsń  
— i w ystarczy  świadomość, ża nasza siła  
zb ro jna  po tra f i  zapewnić w ykonanie  tego 
co słuszne, że też zapewni je bez żadne- 
fco w a han ia  wtedy, gdy  zajdzie tego po­
trzeba  j ¡jdy nie b<jdzi*» innej riregi do 
rea l izacj i  naszego p raw a i obowiązku 
wobee rodaków za Olzą.

I  w tej powszechnej świadomości n a ­
rodu nic ma miejsca an i  n s  ,,zab ieg i“ , 
by „p rzeko nać“ możnych tego św ia ta  w 
P a ry ż u  czy L ondynie  — jak  też i nie  
m a  „łączności“ między tak im  czy innym  
rozw iązaniem  „kw esti i  sudeckiej“ .

W spom inajm y, jak  to w momencie, 
gdy  szło o norm alizację  stosunków z Li- 
tw;*, też nie było ..zabiegów“ w m ocar­
s twowych kecc tdariach  dyplom atyczny*h  
ts na szalę rzucone zostało słowo: siła 
zbrojna. I  to starczyło. Nia tylko, by 
zadość uczynić  spełn ieniu  naszego żąda­
n i a ,  l e c z  r ó w n i e ż  by z j e d n o c z y ć  c a ł y  n a ­

ród w zgodny ry<m uczuć i myśli.
To samo i dziś. Niezależnie cd tego 

co un ie s ie  przys-zioić „ E g e r ia n d n “, jak  
się ek sz ta ł te ją  g ran ice  wzdłuż Sodelów
— niezależnie cd zabiegów, czynionych 
p iz sz  m ocarstw a — nssza świadomość 
narodow a i nasza rac ja  s tanu  k on cen tru ­
je się na neszej sile zbrojnej i jednoczy 
Bię przy  osobie Wodza Naczelnego i Jego  
in s t ru m en tu  siły  i dzisłania-

Nia ma dziś w Polsce środowiska, któ- 
reby  inaczej edezuwało i inaczej m y ś la ­
ło. N awet te środki, k tóre  do n iedaw ns 
popisyw ały  się poli tycznym „czechofil- 
s tw ein“ — jak  np. o rg an  „F ro n tu  Mor 
ges“ , w arszaw ska „Nowo Rzeczpospolita“
— naw et to lewicowo — rad y k a ln e  o rg a ­
ny, k tó re  idealizowały panabeneszowy 
reżim dem okra tyczny  — naw et te t fe ry ,  
k tó re  n ie  odczepiły się całkowicie od 
s t a ry c h  uro jeń  panslawiatycznych — 
dziś całkowicie p rze jrza ły  i wfsziy w 
orbitę  wielkiego prądu ,  przep ływ ające  
naród polski, » domagającego się powro­
tu  do M acierzy  polskiego chłopa i robo­
tn ik a  za 0 ;zą.

I  jeszcze jedno. C zy tam y w te leg ra ­
m ach  e L on dy nu  ozy P a ry ża ,  jakoby  
A o g l ia  i F ra n c ja  d o m ag a ły  się cd Polsk i 
— i W ęgie r  — byśmy zapew nili  „ g w a ­
r a n c ję “ g ran ic  nowej Czechosłowacji. Z 
góry  powiedzmy: tak ie j  g w a ran c j i  nie
będzie z  neazej strony! N :e bedzie jej 
w w aru nk ach ,  kiedy n$eza żądan ia  nio 
zostaną całkowicie  zrealizowane, k iedy  
nic spełni się supełnio to, co jest p r z e ­
słanką  naszego obecnego zjednoczeni-i 
narodowego, a  co brzm i: „Śląsk Zaolzań- 
ski jes t częścią sk ładow ą Po lsk i i musi 
wejść w «kład natzeeo  państwa. A  jeśli 
m y tej „ g w a ra n c j i“  nie dam y — lo i 
wszelka g w a ra n c ja  angie lsko-francneka 
s tanie  się jeszcze jednym  z tych  pap iero­
wych świBtkOw', k tórych  już  ty ie  w y k a ­
zało całą swa problematyezność i nicość...

J e s t t ś m y  gotowi 200 tysiąci tu rodaków 
utorować drogę do Polski.  G iy iuacze, 
być nie  będzie mogło, u torować siła-

A za tą siłą stoi zw arty  naród. C iiy ,  
skupiony  i z nfu< soią i spokojem e;>. b ia ­
dający w najb l iższą  przyszłość.

¡¿¿esy
ii < 1 .

1 Nie m a ieh bo- 
N  o po^-laien saś

n ia  SŁmookrćślenia  zastosowana będzis 
wobce ludnośc i n iem ieck ie j  w Cseehc- 
S ł wsoji — ta l  i m a  metoda będzie, bo 
mnsi być zastos wano. wobro Po laków  z« 
Olzą. Nu ten  to m - t  n a  świecie n ie  ¡aoi-' 
n ik t  mieć w ątp liw ości
wiem n ik t  w P o lsce!  _ _________
przede w szystk im  miró :eh nikr w P 
dze, nawet <-j, xt.r'rzy b łędy  wielo letn ie 
s. mobójczcj po l i tyk i  ch'-.ieliby utopić v.- 
morzn krwi.

Nowoczesne p rsek i . ’ S.smsony, frtórym 
wyd je się, że bu rząc  k o lam ny  swe 
u - .:;tyni na jp ięknie j i ii w ten spotó 

iną  — muszą wiedzie tm i zgir ąó
mc:-i1, alo ko lum ny ostaną h' íí, bo v. s 
c iq im ie  n.ę , omooii i dłoń, k tó r a  im  ł 
g ru z y  loo n ia  pozv.oü.

— o —

hí¡kb̂ ‘í E N Y ? j

Z grzy t natomiast,  pełen n ie ta jone j  2lo* 
śliwcśii ,  wywodzi się z — F ran c j i . . .

T«'o sam „sprzym ierzen iec“, k tóry  tsk i 
zawód sprawił tym , którzy m u do o s t a t ­
nich chwil zaufali,  tak  na  pastwę roz 
P8C7.y w ystaw ił swego w iernego wassla  
czic^icgo — ds;i4 staje w poprzek żądan ia  
sw-fj sojuszniczki. Polski,  by wreszcie n a ­
praw iona zoatałs  zbrodnia, popełniona 
n nas, dziś zw raca e:ę przeciw naszym 
żąd an io m ...

- . >  ̂- rKg,- T. i w - r

s nadziei! W ytrw a jc ie !  
Na g w ałt  odpowiadajcie gwałtem! Setki 
tysięcy naszych rodaków z  Sudetów na ­
pływ ają  do szeregów korpusu  ochotnicze­
go Niosą oni w cfierze swą k rew  i s\!6 
życie, aby  wyzwolić ojczyznę z pr d ja rz ­
ma czeskiego.

(—) Dowództwo Sudeeko Niemieckiego 
K orpnso  Ochotniczego.

—o —

— . 0  iąder :iach  tych  — c z y ta m y  v 
,,Le P e t i t  P; ri*’t n “  — powiedzieć możni- 
na jłagodnie j ,  ?..• są one wyeoct n iew ska 
zane“ .

A rsniej ,,łagodnie", a już  znpełnic 
w yraźn ie  pisze posrł f rancusk ie j  Izby  de­
pu tow anych , de K ’rillie, o żądania- 1 
„zaślep ionej i zbrodniczej PolBki“ .

D epntov.p .i.y  F rcssn rd ,  k tó ry  tak  nie 
dawno jtazczo b y t  m inis trem  propagan- 
i‘y. — pr- ■. i r -  -= ysredł
ze skłf . rzi . — u h .
z i  potrz 'biu- przy 'omo- y nuli«; „n •. pięt­
no e - dc - is1 Polski, k tó ra  n ie  ; ;ik 
daw n jeszcze s - uei< ła przed koza- 
kami, tak , że dl o jej u r j to w a n ia  masianr. 
wystać francusk ich  gem  ra łó w “. Pr?y  
tej sposobni śni jk d *,x -m iniste.- i poseł 
F rcssar i ł  .cusz* i ren t ie r»  i .,pe;i t  Ijo- 
urgeoi»“ / r ; ’aucakiiłrc;, by ’.ojnie sp a ­
li, bo F ra n c j i  ani w m yś li  „bić się
0 200 0000 Po lakó w “ .

P a n  Frocsard ,  n B naka js jąesw ych  współ­
ziomków, że F ra n c j a  nie będzie się chcia- 
i .  bić ■■ i ■ teresie  „z«śl pi< nęj i zbrod­
niczej P o ls k i“ — jdk na^ nazywa kolega 
¡). Fi:c.ss.rdB z Izby  deputow anych , p. de 
K a r i l l i s  — nie powiedział n a m  nic no­
wego. My o t tm  wiedzie liśmy i wiemy.
1 dlatego w łaśnie  prowadzil iśm y i p ro ­
wadzimy ta k ą  poli tykę z: g ran iczna ,  aby 
nie liczyć n a  ..bijącą się" za nas F r a n ­
cję — iiczye nati miast ly m b a id z ie j  na 
w łasne siły , na  własną i n iezłomną wolę 
o tr zy m a n ia  tegc, co s :ę nam  z p raw a, ze 
tłu6zncści,  należy.

I  zaprawdę nic b ędz iem y w tedy nikogo 
p y ta l i  o pozwolenie .. A ni też nie liczyli 
się z tym, czy si; ro podol'3 w reda.kejach 
pism paryskich.,.

Zwłaszcza że m a m y  wcale d obrą  pa­
mięć i doskonale p rz y p om in am y  sobie, 
jak  to było wówczas, gdy  tuż po wskrzt 
6 ' tn iu  nnszego pana;w, popełniono zbro­
dnię zaboru  Śląska Cieszyńskiego. 
A zwłaszi za: kto w tej zbrodni maczał 
palce...

P am ię tam y  bowiem, j a k  to w owych 
przełoieowych eztere h dn iach  — między 
23 a 27 styczn ia  — k ie d y  mimo zaw artej 
5 listopada u m ow y między „ P o l s i ą  R ufą 
Narodową dl Śląsk .“ a , ,Narodnim Yy- 
borein pro S lo /sk o “ , zosti.l dokonany 
o <ja?d n • po: --'iio zientic. Pam ię tam y  
dov. 6(i>Q (ii konających tej oknp<ifji od- 
d-.i;.ló ", pu łkow nika  Snejdarka. pa radu-  

n r  ndurze .. f  : iDcu- ki ■ : «•

•.•BP»«*

P r z e b i e g  N a r a d  L o n d y ń s ch.
Nastrój,  jak i  panow ał w poniedziałek 

w londyńskich  kołach politycznych, okre­
ślić można śuiiało mianem konsternacji 
i przygotowaniem odwroiu.

W niedzielę przed południem premier 
C ham berla in  przedstawił obszernie i nie­
zwykle szczerze przebieg ew. jego spot­
kan ia  z Hitlerem . Rozmowa ta, którą  
C ham berla in  określił po powrocie z Nie­
miec, j r k o  „ p rz y ja z n ą “, była w rzec?y- 
wisi( ści n iezwykle burz liw a. K tn c le rz  
H it le r  dał o twarcie do zrozumienia, że 
jłże l i  A ng lia  i F ra n c ja  chcą wojny, to

ją będą miały , i po przeds taw ien ie  s^o i i  li 
warunków, wyznaczy! te rm in  do środy 
21 września. K ancie; idó ! ;ł tonem nie­
zwykle podniesionym, a rachow anie  jego 
było dalekie od obowiązujących form 
kurtuazji .

Po w ysłuchaniu  rkspost Chembe i - 
p ie iuior fivncuBki D«iadier zawo/ał: „AU-ż 
to n l t im a tn m !“ M inis 'rowie franensey  
opuścili  gm aeh przy Dewning S tree t  10 
w stanie  silnego pfzygr ęb^enia. P o  pod­
jęciu n s rad  o gedz. 3-ciej po południu  
strona  f tancns i j i  w yraz iła  zgodę na  p lan

odstąpienia terer.ó sodeokich. liczących 
ponad 75 preo. Nicnicó do R.-eszy, ?«le
zuządałą i? vs r a n e j i  A ng li i  tila ro i -e j  
Czochoslr. ■ r . ;'

Przedst .. eł A ugl i )pier li s¡^ udzie- 
; ti j rancji,  śa rojąo, i -

udz.oli  jt.j Franc.i -, związc. ia Bi-jnszem 
z A glią ,  aranoja  będzie wy-
s tarezn jąca .  F raccn o i odrzucili te k o r-  

'
ła  idę na  narady. W cz ie tej naTady 
agodzono się na gw arancję  b ry s y js t ą .

—o—
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m ię tam y «en Pellće,  k tó r y  z początkiem 
■wojny ¿wistowej był szefem sztabu arm ii 
francuskiej, a  w tedy, g dy  dokonywano 
zabo'n Śląska Cieszyńskiego, urzędował 
w Prąd,-« jako  szef francuskiej misji 
wojskowej; i p am ię tam y ,  jak to pu łkam i 
i b a ta l ionam i czeskimi dowodzili... fran- 
ouzi. Czesi maszerowali , ale mózgi wio- 
dąee k o ln m n y  napierajaee, były f ra n c u ­
skie... I  może to wspomnienie, że wła­
ściwie n ie  Czesi, ale ich f r sn ca sey  pro­
t e k to rz y  w mundurach wojskowych, od­
b ie ra l i  a s m  ziemie polskie za Olzą, jest 
tak  żywe w nmysłach Frossardów  i Ke- 
riilipó*-, że tera* oburzają  się na  nasze 
ż a d s n i s , .

A 's  w nmyśle F .’osgardów tk w i nie 
ty lko  fen « sp an ia ły  wyczyn ze s tyczn ia  
J919 r. Pam ię ta ją  oni też i la to  1920 
rokn. kiedyśmy „uciekali przed k o z ak am i“ 
i iftiy z F ra n c j i  o t rzym al iśm y  k i lku  ge- 
!H'ra!!}'*•, którzy — jak  p. F ro ssa rd  s ę 
yyriiża  — „ u ra to w a l i“ aas .  My nie za- 
przecram y is 'o tn f  j zaelnd/e .  Zachowuje­
my też wdzięcznej pamięci doskona­
łych w jakowych, których ¡¡rościliśmy 
w tedy  w Polsce, Ąte jeśii chodzi o , u- 
ra to w o n ie“  — to z tą samą przesadą, 
n ią  pozbawioną cech hum orystycznych
— moglibyśmy panu Frossarduw i WBka- 
zać też i na polskiego genera ła  „b łęk i­
tnego srenersła“, którego posłaliśmy do 
Francji. . .  Moglibyśmy mówić po pros tu
o francuskim „rew an żn“ ... Ale b y n a j­
mniej cie tw ierdzimy, że nasza posyłka  
„u ra tow a ła“ F ranc ję ,  gdy  jej wojska „u- 
e iekcły przed n iem ieck im i u łanam i.. .  Bo 
ani F ra n c u z i  nie  „ u c iek a l i '1, an i  Józef 
H a l le r  nie „u ra to w a ł“ F ra n c j i  — tak 
samo jak  m yśm y «»mi geniuszem P i ł ­
sudskiego i k rw ią  narodu  pobili czerwo­
ne wojską,

To też trzeba  sprowadzić z sfer mimo­
wolnej h um orys tyk i ,  w jekiej są p og rą ­
żono tw ierdzenia  Frossardów  i z tonu 
napastliwego, jak i przebija z wypowiedzi 
Kerilłisów i jem u podobnych — sprawę 
całą na to ry  poważne i powiedzieć:

F a ta ln ą  oddają przyBługę naszemu 
stosunkowi do narodu  francuskiego, n a ­
szej trad yc j i  wielowiekowej, naszemu

uznaniu  dla w spania łych  eeeh zdrowego 
odłam u społeczeństwa francusk iego , n a ­
szemu zrozum ieniu  k u l tu ry  francusk ie j  
i nas ie j  n a tu ra ln e j  woli u t r z y m a n ia  z 
F ra n o ją  ja k  najbardzie j  p rzy jaznych  sto­
sunków ci, k tórzy  dziś, gd y  w ys tępu ­
jem y  przed fo rum  św ia ta  z żądaniem 
zw rotu  rab n n k u ,  dokonanego  w chwili 
wskrzeszenia naszego b y tu  państwowego, 
wnossą ton, pełen złośliwości i napas t l i ­
wości.

To jedno.
A d rug ie :  ambasadorowie Ezeczyposp;-  

l i te j  w yrngnie  oświadczyli w Londynie
i P a ry ż u ,  nasze ministers two sp raw  za­
g ran ic zn y c h  podało w oficjalnym k om u­
n ikacie  wszem wobec do wiadomości, i  
żad en  wysiłek, podjęty celem ro z w ią z a n ia  
s y tu a c j i  w kwestii czechosłowackiej,  n i.i 
u d a  się, jrżeli słuszne żądanie  sam ostu - 
no w ien ia  n ie  będzie zas to so w an e  do w szy­
stk ich  poważnych K ru p  n a ro d o  wośefci 
w ych , jak ie  się sna laz ły  w ra m a c h  p a ń  
stfra czechosłowackiego“ — że zatem  
„rząd polski u regu lu je  swe postępowa 
nie zależnie od respektu  należnego p o l­
skim in te resom “ .

Na ty m  stanowisku staje dziś i rząd.
i ósłe społeczeństwo polskie '

Od tego s tanowiska  nie odstąpi.
Nie będziemy an i dziś ani ju t ro  n ik o ­

go p y ta l i  o opinię, o pozwolenie, o zgodę. 
Nie będziemy się liczyli z tym , czy ii;,- 
to komu podoba ezy nie.

Jes teśm y gotowi do każdej fo rm y  wal­
ki w imię naszych sługznyoh żądań, po­
gw ałconych wówezas, gdyśm y się zna le ­
źli w zaran iu  naszego b y tu  państwowego, 
a uznanych  za „p ra w o “, przeciw nam 
wymierzone, wtedy, gdyśm y się z prze­
mocą ze wsehodu zm agali  o is tn ienie  
wskrzeszonego państwa.

Skorzystano wtedy z naszej słabośsi 
tuż po wojnie światowej i  z naszego za­
angażow ania  sil a a  wschodzie — by do­
konać na nas bezprawia.

Dziś na szozęście sy tuac ja  jest zgoU 
inna. W  poczuciu i słuszriośei naszych 
żądań i s iły  naszej do m agam y się tego, 
eo nasze. Nie odpowiadamy na  ówczesne 
bezprawie — bezprawiem. D om agam y

się tego, co się n am  należy z praw a.
I znajdziemy dość siły , aby — jak  to 

rząd  nasz określa  „swe postępowanie 
u regu low ać“ zgodnie z respektem , jak i 
w inniśm y n as iy m  na jżyw otn ie jszym  in te ­
resom państwow ym  i narodowym.

Jes teśm y gotowi.
•Tostośmy zjednoczeni w myśli i czynie,

k tó ry by  nam  zwrócił to, z  eztgo nas o- 
grabiono.

Cała Po lska  p a trzy  w tej chw ili na 
Wodza Naczelnego i Jego  in s t ru m en t  si­
ły-

1 tu  — gdyby  inaczej być n ie  mogło
— widzimy gw arancję ,  że p raw u  nasze­
mu do p ra s ta ry ch  ziem piastowskieh mię­
dzy Olsą a O strsw icą  s tan ie  się zadość.

Zwycięska drużyna polska, która odniosła wielki snkccs w zawodach konnych w lnsłerburgu, 
zajmując, pierwsze miejsce w najważniijszym konkursie o i. zw. Puchar Narodóio i zdobywając 

nagrodę imienia kanclerza Adolfa Hitlera.

Na Śląsku Opolskim tępi się ślady Polskości,
J a k  się dow iadujem y z ram ien ia  D y ­

rekcji Ki lei Rzeszy w Opolu k ilku  wyż­
szych urzędników przeprowadzało w < s 
tn im  ezRsie badania pracowników ko le­
jowych.

W  p ie rw sz y m  rzędzie  baduno  sU su o k i 
ro d z in c e ,  a m ian o w ic ie  ju k im  języ k iem  
posługują  s i ę  p raco w n icy  ko le jo w i w sto ­
su n k a c h  d o m o w y ch , ja k ie  k s ią ż k i i g a ze ­
ty  czy tu je  s ię  w dom i. D owiadywano 
się rńwnież c zy  członkow ie  ro d z in  p rz e ­
s łu c h iw a n y c h  u r7 ęd n ik ó w  n czcsz rzn ją  na  
n a b o że ń s tw a  p o lsk ie . Praw ie  w szy s tk im  
b a d a n y m  p ra c o w n ik o m  tego  ro d z a ju  
„ p rz f s tę p s tw a “ u d o w o d u io n o , W zw iąz­
k u  z ty m  u d z ie lo n o  im  o stre j n agany

oraz wstrzymano awanse na przeciąg; 
dwu la t z zagrożeniem usunięcia  z p r a ­
cy bez praw a do em ery t ry  w w ypadku 
powtórzenia się tych „ 1-r ies‘ępstw 1'. A k ­
cja ta  jest prowadzona z całą bezwzglę­
dne śf ią  również w innych miejscowo­
ściach śląskich. A i tb y  zrozumieć sy tu ­
ację ludnośai Śląska O lolskiego trzeba 
pamiętać, żo Cala ludm śó tego obszaru 
innego języka poza polskim nie zna. 
Można przejść cały Śląsk Opolski bez 
potrzeby posługiwimia się językiem nie­
mieckim. Ś ą * k  Opolski wg. s ta ty s ty k  
niem ieckich zamieszkuje 800.000 P o la ­
ków,

—n —

Motto: ,.Ą  pamiętajcie, że żyjemy w cza- 
sącj\ ui których dusze ludzkie gną się pod cię- 
żir.ftn zdarzeń historycznych. Żyjemy w epo­
ce, która w sposób coraz bardziej dobitny
i twardy stawia wyjątkowe wymagania pod 
względetą hartowności dusź, pod względem 
tfnicowitofai rąk, pod ivzględem zgodności ude­
rzenia serc i jednej woli“.

Marszalek Śmigły - Rydz.
W dniu  13 bm. P rezyd en t  Ęzeezypo- 

opolitej w porozumieniu s M arszałk iem  
S o g łym  - Rydze®  rozwiązał sejm i se­
n a t  z uzasadnieniem że rd  czasu os ta t­
nich wyborów do izb ustawodawczych 
nas tąp i ły  w życiu w ew nętrznym  PolBki 
is to tne przem iany , m ia ły  miejsce nowe
i doniosłe in ic ja tyw y  w dziedzinie sto­
jących  przed społeczeństwem zadań, wzro­
sło w szerokich masach zrozum ienie  po- 
łrz»by ozynniejez-gow spółudziału w p ra ­
cy Państw a .  N iród Polski s taną ł zatem  
w obliczu zadań, które na  d łu g ie  la ta  
rozs trzygną  jego postawę m oralnej i fi­
zycznej siły  na w ew nątrz  i zewnątrz. Do 
tego dołącza się sy tu ac ja  pełna  d r a m a ­
tycznych  napięć, k tóre  każdej chwili 
mogą wywołać ogólną europejską zawie­
ruchę.

W  tej ważnej chwili nie wolno nam  
bawić się w rozgryw ki p arty jne .  Dzi- 
s ejsza chw ila  w ym aga  skupien ia  się w 
zw artych szeregach wokoło Naczelnego

Wodza na s ie j  świetnej arm ii .  K ażdy  
k tóry  is to tn ie  myśli narodowo, m us i za ­
pomnieć w obeanej chwili o swych p a r ty j ­
nych celach i stanąć  do p ra cy  dla dobra 
Narodu Polskiego bez względu n a  p r z y ­
należność p a r ty jn o  - poli tyczną.

W  tej ciężkiej chwili nie  możemy li-  
eayó na pomno naszych  sojuszników, 
czego ja sk raw y m  dowodem jest Czecho­
słowacja. O losach Po laków  deeydować 
będą ty lko  Polacy.

Takim  ak tem  zw arcia  narodow ych sze­
regów w p racy  dla  Po lsk i jest n iew ą tp l i­
wie w ypełn ien ie  obowiązku obyw ate lsk ie­
go, k tó ry  n a k ła d a  na  nas K onsty tuc ja .  
Na podstawie tejże k ons ty tuc j i  głowa 
P a ń s tw a  w zywa nas do spełn ienia  obo­
wiązku wyborczego. Nie może być mo­
wy, o uchylen iu  się od tego obowiązku 
a tej lub innej przyczyny . T E N  KTO 
S IĘ  UCH YLA , D Z IA Ł A  BEZW G LĘD - 
N IE  NA SZKO DĘ BZECZYPOSPOLI- 
T E J .  Ta świadomość m usi p rzen iknąć  
w dzisiejszej ciężkiej chwili do serc wszy- 
stk ieh  obywateli.  Niech o ty m  pam ię ta ją  
ci, k tó rzy  w najbliższych godzinach czy 
dniach w ybierać  będą elektorów do zgro­
madzenia  wyborezego. W  tej p ra cy  oby­
w atelskiej i  narodow ej w inni się w ybor­
cy k ierować jedynie  i  w yłącznie  swoim 
narodow ym  sumieniem.

W szyscy bez w y ją tk u  kocham y naszą

< I
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Uśmiechną! się pa trząc  na v an  S te e n a
i bez namysłu  u lokow ał go w tym  s a ­
m ym  Uuirze. pachn ącym  chloroform em. 
T o  sam o uczynił z n iep rzy tom nym  ma- 
la jczyk iem  i zamknął wieko, a  na nim 
dla n iepoznaki położył dłutko. Po tem  
w y sze d ł  cicho i zatrzasnął za sobą  cięż 
ki blok ska lny .

Co p o cząć  da le j?  Przede w szystk im  
stwierdził,  że  stoi w szerokim, n aw e t  
obszernym  k ory ta rzu ,  wykutym w czy­
stej skale. Ti k m yś la ł  w  pierwszej chw i­
li. D o p ie ro  po bliższym zbadaniu oka­
zało się. że to co w y d a ło  m u się kam ie­
niem by! tw a rd y m  c e m e n te m  A więc 
dzieło rąk ludzkich. In żyn ie ró w .  W 
tej części podziemia nie by ło  insta lacji  
elektrycznej i ia ta rka  van  S te e n a  
m u s ia ła  odegrać sw ą  rolę

T ę d y  p rzybił  Malajc.zyk. S k ąd? . . .
W  tej sam ej chwili Monty L eroy  p o ­

ruszy! się i otworzył jedno oko.
— G dzie ja jestem.
— Z b y te c z n e  pytania na później. Czy 

móg! byś w stać .
— Spróbuję..,
Z ataczał się gw a ł to w n ie  i Allan m u ­

siał go przy trzym ać; L ecz młody o ig a  
nizro i św ieże pow ie trze  zdziałały swoje. 
P c  kilku m inutach  po ruczn ik  był na ty ­
le p rzy tom ny, że m ó g ł  w u ryw anych

słow ach  opow iedzieć A llanow i w  jaki 
sposóh  znalazł się tu N atom ias ł  Mor« 
ton wciąż leżał bez ruchu. O ddycha ł 
dzięki Bogu.

— Nie pytaj o nic — pow tórzy ł Allan. 
W eźm iem y go jakoś  i — naprzód  marsz. 
P ow inniśm y znaleźć wyjście .  O ile nie 
mylę się jes teśm y w ta k  zw anej cen tra ­
li T iihash i’ego  na  Ceylonie.

Mówił z p rzekonaniem , ale nie bardzo 
w to wierzył. T rzeba  m yśleć  trzeźwo. 
G dzie  jest w tej chwili Czcigodny i — 
czy  on v.ie? Jeżeli tak , — to nap ew n o  
nie czeka z żałożonymi rękam i,  tylko 
przygo tow uje  uderzenie. B j ć  może — 
teza na jpraw dopodobnie jsza  — n a jz w y ­
czajniej ustawił w arty  przy w szystk ich  
wyjściai li na powierzchnię ziemi i cze 
ka  aż p ta -zk i  sam e  w padną  w ręce. 
Można się w śc iec  na tak ą  myśl. C.-y 
już n a p ra w d ę  nie ma nadziei.

A llan  o s t ro ż n ;e op a r ł  plecy niesionego 
na  ziemi i dał z n a k  M unty’ernu, aby  to 
sam o uczynił z j t g o  nogami.

— Dlaczego za t izy m al iśm y  się
— To nie ma abso lu tn  e sensu . Idzie­

m y w nas taw ion ą  pułapkę. T a h a sh i  to 
n ie  głupi człowiek, nie byle kto. N aj­
w iększym  błędem jest lekce ważenie p rze­
c iw n ika  i spoczyw anie na b iurach  p.o 
ch w ilo w y m  tryumfie, pow aliłem  tego 
Mala jeżyka ,  dobrze. W p ak o w a łe m  van  
S tee n a  do kufra — pięknie A  teraz 
spacerk iem  na w olność  — h ę ?

— W ięc . .
— Muszę n n m y iieć  się. P rzypuśćm y, 

że ja jes tem  A rsen  Lupin. P iwnica, — 
z tyłu zam knię ta ,  — z przodu cem ent.  
A  po ś rodku  mur. S ta ry  drań  in spek to r

G anim ard ,  ponuiy , chory  na  w ątrob ę  
scep tyk ,  kom isarz  W eber.. .  K ochany ,  
zacny  papa  Leblanc. TJ niego to odby ­
wało się tak  ł a t w o . .

— P a n  kpi — żachną ł  się Monty,
— J a  myślę .  W yg łup ia łem  się m oże

— ale to ty lko  językiem, że się tak  
w yrazem . Mózg pracuje, bo chcę jeszcze 
porzeć trochę na tym  bzdurnym  świecie. 
Czy p an  nie rozumie, m łody człowieku, 
że nam  nie wolno leźć naprzód  p ros to  
w zas taw io ne  sieci. Czcigodny  nie jest 
idiotą.

— Ja  nie wiem o co p anu  chodzi.
— Ja  też nie wiem i to wcale nie jes t  

takie  konieczne. G runt — to w y d os tać  
się s tąd  z c a ^ m  kark iem .

Piękne zdanie; brzmi ta k  ochoczo i 
raźno  - -  w  u s tach  boha te ra ,  w  sz tuce  
tea tra lnej,  gdy  dekorac je  są  już u s t a w io ­
ne  i k iedy  b ry g ad a  m a szy n is tó w  czuw a 
za kulisami. T u  było trochę  inaczej. 
A llan  zrozum iał to po minucie  i rzek ł:

— G adałem  g łups tw a .  B ędz iem y  m u ­
sieli ry zy k o w ać  najgorsze. B ierz  go 
znów  za nogi.

W  pew nym  miejscu cem e n to w e  śc ia ­
ny k ory ta rza  przeszły w praw id łow o  u
ii żoną cegłę. Nie u legało  wątpliwości,  
że znajdują  się w  najnorm alniej zbudo- 
w a n \m  forcie w o jsk ow ym , z a o p a t rzo ­
nym. naw iasem  mów iąc, w  d o sk o na łą  
ins t  daeję  w ęn ty lacy jną .

K ażdy  kory ta rz  m usi się k iedyś  s k o ń ­
czyć, a ta  zapow iada ło  się na coś w ręcz  
odm iennego .  I s tn y  labirynt. Co p ew ien  
o ds tęp  wnęki — nisze. Puste .  M asze­
row ali już ta k  może pół godziny. P o ­
wietrze s taw a ło  się w yraźn ie  co raz  c h ło d ­

niejsze i w ilgotniejsze i ta  c h y b a  
przyczyna ,  o raz ruch, sp o w o d o ­
wały n ag łe  odsunięc ie  się p u łk o w n ik a  
M ortona. A llan  ośw ietli ł  sw ą  tw arz  la ­
tarką .

— No, teraz  ch y b a  n a s tąp i  o k rzyk  
zdumienia ,  colonel.

— P a n  I
— A h a  i M ontague  Leroy .  S am i s t a ­

rzy znajom i.
— W  jaki sp osób . . .?
O powiedzia ł mu. Mówił z ro z ta rg n ie ­

niem. B y ł  po pros tu  zan iepokojony . 
Czyżby  T a h a s h i  z rezy gn ow ał z pościgu. 
A lbo może d o s ta ł  a tak u  se rco w ego  ze 
zm artw ien ia ,  lub  ze złości.  Nie, to było 
by  zbyt cudow ne. W  tak im  razie?

— Nic nie rozum iem  — A llan  z a s ta ­
naw ia ł  się na głos, nie zw raca jąc  u w a ­
gi n a  n iezbyt m ądre  m iny  obu oficerów 
w yw iadu . — U szliśm y  praw ie  cudem, a 
n ik t  n a s  nie ściga.

Miał w rażen ie ,  że dom yślił  się tak ty k i  
T a h a s h i ’ego. Po co  gonić, baw ić  s ię  w  
aw an tu rę .  Czy nie  w y s ta rc z y  zaczek ać  
u w yjśc ia  i z z im ną k rw ią  s trze lać  w 
łeb?

— M ister D o w n . . .  — P u łk ow n ik  ujął 
go delika tn ie  za ram ię  i sp o tk a ł  się z 
n iespo dz iew aną  reakcją .

Czemu pan  mi jeszcze zaw raca  głowę! 
W y  głupi formaliści. Dopiero  teraz li­
czy się pan  ze m n ą  jak  z rów n ym . 
G d ybyśc ie  p rzed tem  zaufali mi trochę  i 
w ydali  nam  ten  rap o r t  — nie doszło by  
do obecnej, d iabeln ie  trudnej sytuacji.

— Ciszej I — szepną ł  Monty.
O strzeżenie  to było zbyteczne.

C. d. n.
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g w a ra n tk ę  wolności armię. Pow raca jące  
z ćwiczeń pułki w itali  wszyscy bez wzglę­
du aa  przynależność p a r ty jaą .  C ały  bez 
w y ją tku  n s ró d  składa na  nasze stosunki 
olbrzymie of ia ry  na celo obrony narodo­
wej. S tokroć ważniejszą rzeczą j<*st mo­
ra lne  poparcie ,  a rm ii ,  8 D o p ra ć  możemy 
ją  ty lko  w ten sposób, że spełn im y obo­
wiązek, do k tórego wzywa, nas P rezy den t  
Najjfcśnieiacej RseesypoenoHtej i K ńdss 
A rm ii Polskiej M arszalek Srni r!y-Ry()z.

łow ych wiwatów w ezssie parad  p rze j­
dźmy iio ozy n u ! A czynem tym  speł­
n ienie  obyw atelskiego obowiązku wybor-
czego

Członkowie Rad Miejskich i Gminnych 
przed powzięci* m decyzyj w spraw ach  
zgromadiseń wyborczych ins ty tucy j  ssmo- 
v :ądow ycb , niech ra d y  dla swego postę­
powania zasięgną  nie w d y rek ty w ach  
p a r ty jn y ch  — lecz w własnym narodo­
wym si; mieniu.

Teiro żąda od m-s Bóg- i Ojczyzna!

Tobllce 2 PelsHal nnzea- 
l i  s n u ] « .

J a k  się dowiadujem y, ua obszarach 
wschodnich I I I .  B  eszy  zn m ieszk fiły ch  
zwarcie przez lurin<ść p o lsk ą , n o w e  t a b ­
lice z czysto  n ie m ic c s im i n sz w s m i m ie j­
scow ości. z m !e:iia  sie  n a  ta b lic*  z n a z w a ­
mi miejscowości, p isa n y m i w ję z y k u  
niem ieckim i p o lsk im .

Powodem, tych w so s u n k a c h  n iem ie ­
ckich niezrozumiały;.h  zarzącireń nic jest 
chf;ó u ła tw ien ia  o r ien tas j i  miejscowej 
ludności, k tó ra  nadal używ a polskich 
nazw, lecz konieczność umożliwieniu r u ­
chów wojska, k tń re  na mapach  sztabo­
wych ma n ada l s ta re  polski« nazw y 
miejscowości.

Nie łatwo jeet usunąć  doszczętnie ś la­
dy polskości n« polskich obs arach.

ii fett I  L.D.P.P.

M a s  cdtnsela petnccy 
Czeclissłorascjl.

P rz y  po szczenią, że prezydent Benesz 
jes t  za przyjęciem p lanu  potwierdzają 
się. N ajs i ia ie jssy  opór s taw ia ł minis ter 
w ojny sen .  Syrovy.

Rosja sowieeka wycofuje swoje p op ar­
cie. Oto n a  py tan ie  P ra g i ,  ozy Eosja 
gotowa jest przyjść  z poniocą, Moekwa 
odpowiedziała, że ponieważ n iem a sposo­
bu tr a n sp o r tu  wojska, nie należy liczyć 
nłs jej pomoc.

Hoto&GBia g ie ł i s  ¿tezowej
0  P02!lSii!U.

7. <hiia 20 IX I !»:i8 r. Z!¡ 100 kg.
Zyto nowe 13 25 13.75
Pużeuica 18,75 19,25
Jęczm ień 14 — 17.00
U vr i r a 14 50 15,—
M ąk a  ży tn ia  gat. I 0 - 5 0 % 23.— 25,50
M ąka  ży tn ia  icat. 1 0—65°/„ 21,50 23,50
M. pszen. g. I 0 50"/„ 32.75 35 25
M. pszen. i;. IA 0-65'J/o 29.75 32.25
l i t r ę b y  ży tn ie 9.50 10 50
O tręby  pszenne 11,75 12,25
Groch F o ige ra 24.00 26.00
Groch W ik to r ia 23,50 25,50
Gorczyca 33.— 35,—

Ir
P O LSK I OBÓZ S 'IJ !A '[0 ''F E H Y r /.S Y  W D O LIN IE  CHOCHOŁOW SKIM .

Na zdjęciu — rzut oku na Dolinę Charbotowd-ą, z  której nastąpił start balonu ,,Gwiazda
Polski“ do stralosfery.

UJ
© KROT. 0RĘ5. POffl.

K  R O N I K A  M I A S  ¥  A  3 P O W I A T U

JufiileuszoHS Tydziefl LOPP.
Zaledwie dni parę  dzieli nas od wiel­

kiej dorocznej im prezy  orgranizeeyjnej 
przez Lii?ę Obrony Pow ie trzne j P ańs tw a  
i.j. od „T ygodnia  Lotniczego“  k tó ry  w 
ty m  roko  bieżącym posiada szczególnie 
znaczenie nie iylko ze wzglądu na swój j u ­
bileuszowy n ie jako ch a rak te r ,  albowiem 
L.O.P.P. obchodzi równocześnie p ię tna­
stolecie is tnienia , ale również ze waględu 
n a  niezwykle wszu® zadanie, jukie  w ła ­
śnie obecnie oittżą na  tej organizacji ,  a 
zarazem i na ca łym  społeczeństwie.

Caiy  św ia f, a szczególnie państwa e u ro ­
pejski»', żyją w s ta łym  psprężen iu ,  a l a r ­
my o niebezpieczeństwo wojny, codzien­
nie n tk e j ą  s ta rego  człowieka. Okres 
w k tórym  obecnie żyjemy, w ym ega za­
tem zdwojonej eztijnośei i gotowości, a 
L O .P .P .  jest w łtśu ie  tą  organ izacją ,  k tó­
r a  społeczeństwo nasze chce przygotować 
do samoobrony.

Ja sn em  jeat, że n a  spełnienie tego za­
dan ia  potrzebne eą fundusze.

Społeczeństwo krotoszyńskie  n iew ą tp l i­
wie n a jw yd a tn ie j  poprze w ram ach  pro­
g ra m u  T ygodn ia  cele L O .P .P ,

G M oiaoicl kościcine.
Niedzie la  25. IX .  37. Po sumie zebr. 

Róż. Ojców. P o  nieszporach Róż. 
zeb. M atek  w kościele t Areytira-  
c tw a M atek  Chrześ. w Domu K a to ­
lick im

Czwartek  29 I X  38. W ystaw ien ie  i Ado­
rac ja  N ajśw . Sakr.  od godz. 7 — 8,

Dalszy ciąg w nast .  nom.

u .u . - 0 . 0 .  K r e t e m
P rzy  ooniinam y że powyższe k lu b y  ro­

ze g ra ją  bardzo  ciekawy mecz w piłkę 
s ia tkow ą, koszykowa i szozypiarniakw w 
dn iu  25 w rześn ia  rb. o godz. 14-lej n a  
boisku p rzy  dworcu.

Zawody pow yższe zapow iadają  się c ie ­
kawie, gdyż  K.S.Z.S. po ostatnich o dn ie­
sionych s u k c e s a c h ,  dołoży n iew ątp l iw ie  
wszelkich s t a r a ń ,  a b y  wyjść zo spotkań 
zwycięsko.

Również W . K. S. dysponu je  s i ln y m i 
d rużynam i k tóre  n iew ą tp l iw ie  również 
będą się s ta ra ły  w y j ś ć  z ■ycięako ze spo­
tkali.

Chór Rsnc.

Poznańskie targowisko miejskie
Pozuau, dnia  20 IX. 1938 

P łaeono  za 100 kg. żywej wagi.
WOŁY: Pełnom ięs is te  w ytucione

nieoprzęgowe . • . 74— 84
Mięsiste tuezone młodsze do 
la t  3 . . . . 60— 70
Mięsiste tnczone starsze . 60— 58 
M iernie  odżywiane . . 44— 50
Tuczone mięsiste . . 52— 56

KRO W Y : W ytucz .  pełnomięsiste 74— 84 
Tuezone mięsiste . . 60— 70
Nietuez. dobrze odżywiane 46— 58 
M iern ie  odżyw iane . . 30 — 40

J A Ł O W IC E :  Tuezone mięsiste 74— 84 
Nietuczone dobrze odżywiane 60— 70 
M iern ie  odżywiane . . 4 4 — 50

C IE L Ę T A : Najprzedniejsze c ie ­
lę ta  wytoczone . . 102—110
Tuczone cielęta  . . 92 100
Dobrze odżywiane • .K O  — 90
M iernie  odżywiane . < . 60— 7 (i

Ś W IN IE :  Pełnom iesiste  od 120
do 150 kg żywej w agi .1 0 6 -1 1 0  
Pełnomięsiste od 100 do 120
kg żywej n a g i .  • .100 —104
Mięsiste ś l i n i e  ponad 80 kg 
żywej w agi . . . 94— 98
M aciory  pćźue k a s t r a ty  . 88 —100

A kadem icki K w a r t e t  Kewellorsów po 
odnies ionych sukcesach w P oznan iu ,  wy­
stąp i  jecyriy raz w K o b y l in ie  w n iedzie­
le 25 1 i.i.o ;<;odz. 20-ej w sali  S trze ln icy .

W y .  ■,-! ■> program  o be jm u jący  szereg 
n a j o o v s . ■ eh przebojów swego rep e r i  m iru .

W  r r mię między innymi: „ S e re n a ­
da i*kz. ,v o „Mój sm utek" , „Chodź 
kolego". . .P a m ię ta j  ', . .Aloha Oe“ , ..Lwo­
wska po leczka"  i wiele innych .

W wys;ępie ty m  w ezmą ponadto  udział 
p. Kola K u lów na  k tó r a  odśpiewa szereg 
p ięknych  pieśni J e r z y  W ojtow icz  p iosen­
k i o raz  J s n  U rb a n iak  jn k o  eonferanc ie r .  
Dochód przeznacza się u a  eeJe sam opo­
mocowe ,.Koła A b itu r ien tó w  K rotoszy-  
niaków.

K o ź m i n .
— O D D A L IŁ  S IĘ  Z DOMU. N a  po- 

ezą tku  m iesiąea n ie jak iś  K u czyńsk i  la t  
17 odda li ł  się od swyeh rodziców właści­
c ieli  n iernchom ośe i w K oźm inie  przy  ul. 
D w orcow ej i jeszeze nie powrócił.

— R ównież  w ub ieg łą  środę dn ia  21 
w rześnia  oddali ł  sie z domu rodziciel­
skiego F ran c isze k  S za ła ta  zam ieszkały  
w K tź m m ie  przy  u iicy  M a rn e j .  S za ła ta  
liozy 16 ła t  i jes t znanym  w n aszy m  
mieście jako  n iep op raw n y  przestępca.

— ZE S A L I S Ą D O W E J W K O Ź M IN IE .
W  uoit-głą środę Sąd Grodzki w K o ź ­

m in ie  ro zp a try w a ł  k l ika  spraw  k a rn y eh  
pomiędzy in n y m i skaza i:

P ło n k ę  Józefa  za paserstw o n a  8 mie- 
sięey więzienia, M isiak* S ta n i s ła w a  za 
kradzież  na  6 miesięcy w ięzieniu  z wa­
ru n k o w y m  zawieszeniem n a  przeciąg  lat 
3. F o r m s n k a  E d w a rd a  za kradzież na 
(i miesięcy wiezienia baz zawieszenia, 
Grobelnego Leona z D obrzyey za i r s -  
lizież na 1 ¿yilzień a resz tu  z w arunkow ym  
zawieszeniem na  przeciąg  la t  3, W ło­
d a rc z y k a  A ntoniego z Dobrzycy z a r t .  
251 K. K. na  2 tygodn ie  aresz tu  bez za­
wieszenia, D udzińskiego F ra n c i s z k a  z 
Pogorzeli za k radz ież  leśnii na  2 tyg o ­
dnie a resz tu  z w arunkow ym  zawieszeniem 
na la t  2.

R o zp raw o m  przewodniczył p. s. K ub ick i 
oskarża ł przodow nik  P .  p. Nowicki.

— Z U C H W A Ł E  W Ł A M A N IE .  W  no­
cy z v to r i . i i  na środę n iezna n i  spraw cy 
wiams.li się do 'sk ładu  p ieczyw a w K o ź ­
m in ie  p rzy  ulicy fa rne j ,  k tó ry  jest wła­
snością p. Miśkiewiczs. W łam yw acze  sk ra ­
d li  zaledwie k iika  z ło tych  i większą ilość 
pieczywa na ogó luą  wartość 10 zł. Po 
ey bowanin sk ładu  n ieuch w y tn i  złoczyń- 
zraebiegli.

— ZE S A L I  S A D O W E J  W K O Ź M I­
N IE . Swego czasu in form ow aliśm y o

S z cz eś l iw e

KROTOSZYC
R Y N E K  N R . 1.
C iągn ien ie  1 k lasy  
43 loterii rozpoczyna 
się 19 październ. br.

K o n to  P. K. O . 200.116.

B¥I. CJy.turbe& s i S k a
Oddział K ro toszyn  

Telefon nr. 79 Telefon nr. 79

P O L E C A :

K S t i  PUSTAKI, SUFITÓ0KE, BSEJW 
ItfSZUSTKICH ffilELKOSCI GRM DA-

"tirirP p g N t o B P  f m i t r . «
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w yroku  Sadu G rodzkiego w Koźminie 
? a ‘Ądz& jqey m Walter*» S yri i igera  z Ke 
źsaica n a  .1 m ie s ią c  ssTesstu i 50 *1. g rzy ­
wny oraz  ponoszenia  kosztów sp.-.ro, za 
znieważenie A n to n ieg o  Talagi ro ln ika  s 
TomŁSZ9W6, k tó re m u  zareueai )ż został 
nu p rzek u p io n y  jako świmlek w nronesin 
żony a d w o k a ta  Łączswskiego a K oźm ina 
przeciw ko małżonkom N ecruannom  w 
K; źu u a ie .

G dy za rzu t  ten z< eits* praw om ocnie  u- 
nu rzo ny ,  Talaga wystąpił zo sk a rcą .

O J wyroko *aeądy..!ją«ełiO apelował 
S jr in p .e r  i w dniu 12 bm. m is ia  się o d ­
być rozprawa odwoiawćza S ¡du Okręgo- 
wepo w Ostrowie na s/pji w yji^zdowej w 
K- źmiuie. Przes'iii-hHt!i m isii  być i • z

jeszcze świadkowie Ludw ik  Skrzypczak ,
P e lag ie  Wojtaszkówns?, J a n  W aw rzyn iak
i F ran c iszek  Ta lega.

Tymczasem na  akuiek  wniotsko A nto­
niego T a lag i  Sąd Okręgowy w Ostrowie 
w yłączy ł sędziego okręgowego Popraw - 
skiego, k tó ry  sprawę tą  m iał sądzić od 
sądzenia tej sp raw y , a to ze względu na  
to, że mogła aachodzić uzasadniona oba­
wa oo do b e z s ł ro n n ^ o i  lego sęd z in o ,  k tó­
r y  joż  w innej spraw ie  Bsrejro cze s u  był 
przez A ntoniego  T a lagę  wyłąezony.

Sędzia Popraw ski był też śnredkiem  
P r o k u r a t u r y  w sprawie ndwoknt« Łącze w- 
skiego.

S > zp raw a  zatem została zatem odro­
czoną i będzie wyznaczony now y term in,
o k 'óri 'go wyniku poinform ujem y izy te l-  
ników.

K Ą C I K  D LA  P A L A C Z Y .

U m  PALACZ P A P I E R O W O )  P Û M E S  Œ Z 1 E É :  
że dobro sflzn (zoljka) filtruje dym tyton.i wchłania nikotynę 
U  do&ra bibułka podwyższa sromoi i smoK tytoniu 

U  te zadania spełniała $l!zy ! bibułki

,M O K K A  - A L T E S S E ”
SB
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Z  powodu przeniesienia mego składu konfekcji, 
materiałów męskich oraz galanterii —• wyprzedaję 
wszystkie artykuły po cenie kosztów własnych jak: |j j

i męskie, itrenin męskie i tbłepiece. sp in ie  rfóntge 
reszcie, m eiKicły utonicffie i spoicicee, licćcfhi kupieckie, Knittosze, ""  
tifpk i męskie, tielime mesktf m  eszysthle lnie ertskułs.

Wyprzedaż tylko do końca września 1938 roku.

f i U ' i

V J pe  ::M :i--------

to-.wska 10
© » n f o s c e w i s i i i s f

K R O T O S Z Y N , Z d u n o w s k a  10 W

urządzoną księgę 
Grodzkim w Kro-

N r. ak>: 109/38, 39/38.54/&8. 75,'38 i 76/38.

m m m :L o licytacji tfcratftoni.
K o m o rn ik  S;sda Grodzkiego w K roto­

szynie d la  tg z e k .  a niornch. W. Kolek 
m ający  k a n ce la r ię  w K ro toszynie  ui. 
K a liska  nr.  45 na  podstawie a r t .6 7 G i6 7 9  
k. p. o. podfije dc publicznej w iadom o­
ści, że

dnia H o  UstopMta i§38 r. 8 godz. il
w Sądzie Grodzkim w  Krotoszynie od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego 
p rzetargu  naieża-ej d c  dłużnika Kazi­
m ierza K o py d łow ;’’ iego aforusbom  ac*i: 
K ro toszyn  k a r ta  1988 Bienowiącej dwu­
piętrowy dom m ieszkalny, przemysłowo- 
handlowy z urządzoną p iek a rn ią ,  obszaru 
687 mtr.  ew.

Nieruchomość ma 
wieczystą w Sądzie 
toszynie.

Nieruchomość oszacowana zosta ła  na  
sumę zl 73.124,60 cena zaś w y w ołan ia  
wynosi zł 54.843,50,

Przys tępujący  do p rze ta rg u  obowiąza­
ny  jes t  złożyć rękojmię w wysokości zł 
7.312,50

Rękojmię należy złożyć w gotowanie albo 
w tak ich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych iustytucyj, wktó- 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą ząchowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pa .  
blieznem obwieszczeniem ¡¡ie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby ie przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub  jej częśei od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W c iąg u  ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacj i wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8 ej do 18- ej, 
a k ta  zbś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać  w gądzie grodzkim w 
K rotoszynie  ui. S ienkjow iesa  nr. 11, sala 
n r .  22.

Dnia 20 września 1938 r.
Del. K OM O KN IK : Kalek.

3 ii
i w s z e lk ie  p r z y b o r y  m yśliw skie
POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

- BRG1
tjraz narzędzia rzemieślnicze, żelazo, blachę, śruby, 
nity, druty, gwoździe, łańcuchy, odkładnie, lemie­
sze, wagi decymalne i odważniki, sprzęty kuchenne, 
maszynki do mięsa i chleba, noże i widelce nie­
rdzewne łyżki, porcelana, szkło, fajans, emalja,
garnki aluminiowe.

m a  - %mm m im h K B - o i o s a s s f r s
Rynek 12 Tel. 24

W1

NAJNOWSZE RADIOODBIORNIKI
seria na rok 1939

fuż nadeszły

D e m o n s t r a c j a  i s p r z e d a ż
j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł a .

8f@W¥CH TYPÓW na prąd stały i zmienny oraz bateryjne jak: 
K A D E T  - K O E D IA L  - A L L E G H O  - F ID E L I O  - E R O IC A

Oto aparaty niezrównanej jakości, które są do nabycia we firmie:

m ćs\ a  Skład Galanterii i RadiosprzętówMTA m m m im *  mmm t.

M A T E R A C E TORBY SZKOLNE TEKI P/iRASOLE.
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m:
N O W O Ś C I  J E S I E N N E  3 wszystkich O D D Z I A Ł A C H ! ! !n

Moje obszerne oddziały zaopatrzone w ostatnie NOWOŚCI 
DOSKONALE -  PRAKTYCZNE -  TR W A Ł E

a przede wszystkim W  C  E  I E

K o p lu sze  ttomshie K apelusze m ęskie
M O D E L E modne fasony

PŁ ASZ CZ E
DAMSKIE

U B R A N I A
mesKiß i cułopiece

1 9

w i E ł i i y Największy specjalny dział towarów krót­
kich galanterii i bielizny d a m sk ie j . .  .

M Z M T  W. TTKOCINSKI
gj^ i 

Tel. 36 Rynek 27
PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN MOD.

U W i & S S & g  N ajlepszym  d ow cdem , że m a g a z y n  mój w e  w szy s tk im  przoduje, po tw ie rd za ją  n aś ladow nic tw a  n a sz y c h  w y s ta w  i sposobu  rek lam y.
Polecam tylko tow ar pierwszorzędny — nie wybrakowany !

IM

: U
J e ż e l i R A J T E R A

KROTOSZYN - Floriańska 1.

Rowery 
Opony 
i

w s z e l k i e  c z ę ś c i  zapasowe
k u p isz  najtan ie j  u

W. N o w i c k i e g o
K r o t o s z y n ,  Zdunowska 19.

S ł u ż ą c a  D z ie w c z y n a
poszukuje posady od zaraz z gotowaniem potrze- M i e s z k a n i e
lub od 1. X. 1938 roku. bna od zaraz 3 pokoje antre i kuchnia

Zgidszenia do Redakcji Kroi. Oretf. Pow. od 1 X. do wydzierżawienia
— —------——-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------_--- zg oszema. Z gtojitn in  (o  Red. Kroi. Ortilow. Poalnt.

Dozbroimy Polskę no Morzu! «• hhhhm» s- i- »»•

©

fcA b-c b»c fc;

F
S f  r o t o s a y n

T elefon 125 R vn ek  31

T o m u  kolonialne 
1 M e t y  

am® - Bóffil ■ UKlerg.
i h u r S d e t a l

ROLN
N a j l e p s z y ś ro d ek  do k o n s e rw o w a n ia  b u ra k ó w  i kartofli przed zgniciem w k o p cach  

ś ro dek  do z a p ra w y  przenicy

T r u c i z n y  na m y szy  polne
— oraz wszelkie artykuły drogeryjne jak : —

Oliwy - Smary - Farby - Tapety - Lakiery i Pokosty. 
K U P I S Z  N A J T A N I E J  6 N A J K O R Z Y S T N I E J

w  D R O G E R I I
R y n e k  13.

Perfumerii i Składzie Farb i Tapet 
Ludwik Wąsowicz Krotoszyn Tel. 129

©

l e n n ©  n a d e s z ł y !

Proszę oglądać beż 
przymusu kupna !

B 8 a  P a ń ;  M ateria ły  n a  kost ium y, p łaszcze, suknie ,  bluzki. J e d w a b ie  na  sukn ie  wizytowe, w ie c z o ro w e  — w yroby  
i ko lo ry  ty lko na jnow sze . — P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE  m o dn e  fasony.

D l a  P a n ó w :  Materia ły na  palta ,  garn i tu ry ,  spodn ie  w izy tow e ,  sm okingi ,  pokrycia  na fu t r a ! ! !

A l f o n s
I r j l e ta  - Płótna - Firany - Chodniki - Zefiry na koszule i piżamy.
C e n y  b a rd zo  n i s k i e ,  a  w y b ó r w ielki — t y l k o  w  firm ie

R  y  n c k  

n  r .  t O .

Z a red a k c ję  td p o w c  w iedzia lcy: K a z im i t i z  Reszelsk i K ro tcszy n ,  ul. F lorisfisŁa 1. W  razie  w y p a d k ó w  sp o w o d o w a n y c h  siłą w yższą ,  p rzeszkód  w  zakładzie ,  s t ra jkó w  
1 t. p. W y d a w n ic tw o  n ie  o d p ow iad a  za n iedos ta rczen ie  p i f r r a ,  a  a b c n e r c i  nie m a ją  p ra w a  d o m ag an ia  się n iedos ta rczonych  egzem plarzy .


